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O G Ł O S Z E N IA :
za 1 w iersz  petitem  lub jego  m iejsce 30 bal. 

A dresy lekarsk ie  1 K. 50 h. jednorazow o.

P r z e w o d n ik  k ą p ie lo w y  rozsy łan y  je s t  b e z p ła tn ie  P. T. Lekarzom w  Galicyi, W. Ks. Poznańskiem  i K rólestw ie P olsk iem , 
czyteln iom  publicznym , kaw iarniom , cukierniom , restauracyom , hotelom  i wkładanym  byw a do przedziałów  I. i II. k la sy  po­

ciągów osobow ych i pospiesznych na głów nych liniach kolejow ych.
W  prenumeracie kosztuje P rze w o d n ik  k ą p ie lo w y  6 Kor. za rocznik.

Przegląd najważniejszych chorób przewlekłych, nadających się do leczenia 
w  polskich zdrojowiskach i uzdrowiskach.

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojow iskach i uzdrowiskach

Choroby serca i  na­
rządu krążenia

Ciechocinek, Iw onicz, Jaworze, 
K rynica, M orszyn, Ojców, Rym a­

nów , Szczaw nica, Truskaw iec.

Choroby nosa, gar­
dła, krtani, płuc 

i opłucnej
. /

B irsztany, Bystra, Iw onicz, Jaśko- 
w ice, Jaworze, Kam ionka, K osów , 
N ałęczów , N ow e Miasto, Ojców, 
Otwock, Rabka, Sławuta, Szcza­
w nica, Truskaw iec, W ysow a, Za- , 

kopane.

Choroby żołądka
D ruskien ik i, K rynica, R ym anów, . 

Szczawnica, Ż egiestów .

Choroby je lit

Birsztany, D ruskien ik i, Kamionka, 
K osów , K rynica, M orszyn, N ałę­
czów , Truskaw iec, Rym anów, Że­

giestów , Szczawnica.

Choroby wątroby  
i dróg żółciow ych

Ciechocinek, Iw onicz, M orszyn, 
Szczaw nica, Truskaw iec.

Choroby śledziony
Iw o n ic z , K ry n ica , Szczaw nica, 

Zakopane, Ż egiestów .

Choroby nerek i pę­
cherza

Ciechocinek, D ruskien ik i, K rynica, 
N ałęczów , Rym anów, Szczawnica, 

Truskaw iec.

Choroby kobiece

Birsztany, B usko, Ciechocinek, 
Czarniecka Góra, D ruskien ik i, 
Iw onicz, Jaworze, K rynica, Lu­
bień , M aryówka, M orszyn, N ałę­
czów, Rabka, Rym anów, Solec, 
Sw oszow ice , T ruskaw iec, Ż egie­

stów .

Choroby Nadają się  do leczenia  
w  zdrojowiskach i uzdrow iskach

Nerwice ogólne  
i przew lekłe choroby  

nerw ow e  
z tłem  anatom icznem

Bystra, C iechocinek, Czarniecka  
Góra, G rodzisk, Jaśk ow ice, Jaw o­
rze, K iselk a , K osów , K rynica, 
L ubień , M aryówka, M orszyn, N a ­
łęczów , N ow e M iasto, O jców, Ot­
wock, Sławuta, Solec, Szczaw nica, 
T ruskaw iec, Zakopano, Ż egiestów .

Choroby k ości, m ię­
śni 1 staw ów , także  

na tle  grużliczem

Birsztany, B usko, C iechocinek, 
D ruskien ik i, Iw on icz , K rynica, 
K rzeszow ice, L ubień , M orszyn, 
Rabka, R ym anów , Solec, Sw oszo­

w ice, T ruskaw iec.

Choroby przem iany  
m ateryi, ja k  oty łość , 
m oczów ka cukrowa, 

dna i t. d.

B irsztany, B usko, Czarniecka Gó­
ra, K rynica, M orszyn, N ałęczów , 
Ojców, O twock, R ym anów , Solec, 
Szczaw nica, T ruskaw iec, Ż egiestów .

Choroby krwi

Bystra, Jaw orze, K rynica, M orszyn, 
N ałęczów , O jców, Sławuta, Szcza­
wnica, T ruskaw iec, W ysow a, Za­

kopane, Ż egiestów .

Zołzy — przymiot

B irsztany, B usko, C iechocinek, 
D ruskien ik i, Iw o n ic z , L ubień , 
M orszyn, Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice, T ruskaw iec.

Choroby skóry
C iechocinek, B irsztany, Iw onicz, 
L ubień , Rabka, R ym anów , Solec, 

Sw oszow ice, T ruskaw iec.

Zatrucia m orfinowe, 
w ysk ok ow e, nikoty­

now e i rtęciow e

Grodzisk, K iselka, M aryów ka,N ow e  

Miasto, Solec, S w oszow ice, Zakopane.

Janeczek & Ziembicki
w  K r a f e o w i e ,  R y f f u e k  L .  8 5

n a p rz . k o śc io ła  św . "W ojciecha. — T e le f o n  603»

Sfelad Papieru
Materyałów do pisania i rysowania, oraz Tow arów  galan­
teryjnych. — N ajnow sze ilustrow ane karty korespondencyjne 
i A lbum y do tychże. — Pamiątki z Krakowa. —  Tow ary  
galanteryjne z herbami i orłami polskimi w  w ielkim  wyborze.
Wielki wybór Perfumeryi, Grzebieni, Szczoteczek i Szczotek Woda kolońska.

za.ru.iejscowe wysyła sią odwrotną, pocztą, za zaliczką.
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Otwarcie wystawy przyrodniczo-lekarskiej 
i higienicznej X. Zjazdu lekarzy i przyro­

dników polskich we Lwowie.
Już w roku 1903 zaw iązał się obszerny kom itet, 

celem urządzenia  w ystaw y z pow odu odbyć się m a ją ­
cego zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich. N iestety 
jed n ak  z pow odu wojny n a  dalekim wschodzie, k tó ra  
uniem ożliw iła rodakom  naszym  z K rólestw a Polskiego 
udział w projektow anym  na rok 1904 zjeździe, m usiał 
kom itet gospodarczy od roez jć  tak  zjazd ja k  i zw iązaną 
z nim  ściśle w ystaw ę na  czas nieograniczony. Gdy s to ­
sunki tak  się ułożyły, że postanow iono, by zjazd odbył 
się nieodw ołalnie w lipcu 1907, kom itet w ystawowy 
ponow nie się zorganizow ał i przystąpił w listopadzie 
1906 roku  do now ej pracy około urządzenia wystawy. 
Nie ła tw ą  to było p racą  w tak  krótkim  czasie dop ro ­
w adzić do skutku dzieło, k tórego ram y znacznie ro z­
szerzono, niż t o- z  początku p ro jek tow ano. Oprócz bo­
wiem  działu przyrodniczego i lekarskiego w yposażono 
znacznie dział higieniczny i -w ten  sposób uczyniono 
w ystaw ę p rzystępną i in teresu jącą  nie tylko dla kół fa­
chowych, lecz także dla. szerszych w arstw  społeczeń­
stw a. R ów nocześnie dla uzupełnienia niektórych dzia­
łów  wystawy przypuszczono do w spółudziału niektórych 
w ystaw ców  obcych, których okazy m ają p roducentom  
polskim w skazać nowe drogi do naśladow ania.

W ystaw a znajduje się na placu pow ystaw ow ym  
obok parku  Kilińskiego i cała ta  część placu, na  k tó ­
rym  znajdują się pawilony wystawy, ogrodzona je s t 
siatką drucianą. Dla ułatw ienia końiunikacyi przedłużono 
linię tram w aju  elektrycznego a na placu w ystawowym  
urządzono urząd  pocztowy i telegraficzny. N adto czynną 
tam  je s t  policya i pogotow ie straży ogniowej. W ystaw a 
drogocennych okazów, mieści się w 15 salach pałacu 
sztuki, w paw ilonie przybudow anym  do pałacu , który 
posiada 20 ubikacyi w licznych innych paw ilonach 
osobnych.

W ystaw a wzbudziła tak wielkie zain teresow anie, 
że w dniu dzisiejszym ruch w mieście niebywały, zd ra­
dzający w ielką uroczystość odbyć się m ającą. Już w cze­
snym  rankiem  grom adzą się bądź w kościele K ated ra l­
nym, bądź też na  placu w ystawowym , by być św iad­
kiem o tw arcia  w ystaw y i chęć zobaczenia wreszcie 
rzeczy tak  ciekawych zaspokoić. Po odbytem  n abożeń ­
stwie w K atedrze rz .-kat. zgromadzili się członkowie 
kom itetu  zjazdowego i w ystaw ow ego, zaproszeni dygni­
tarze  i rep rezen tanci wszystkich zaw odów  naszego spo­
łeczeństw a w pałacu  sztuki, gdzie nastąp iły  uroczyste 
przem ów ienia. W śród  obecnych widzimy m arszałka k ra ­
jow ego br. Badeniego, w iceprezydenta hr. Łosia, p re ­
zydenta m iasta Ciuchcińskiego, R adę m iejską i Izbę 
handlow ą, profesorów  U niw ersytetu, w szczególności 
praw ie cały W ydział lekarski, pro tom edyka M erunowicza, 
generalicyę i sztab oficerski, jako też cały lekarski korpus 
wojskowy, liczny zastęp  lekarzy, przemysłowców,- wy­
staw ców  i publiczności żądnej zobaczenia wystawy. P rzed  
pałacem  sztuki przygryw ała o rk iestra  narodow a.

Do zgrom adzonych pierw szy przem ów ił w icepre­
zydent R utow ski, w itając w ystaw ę i życząc jej p ow o­
dzenia w imieniu stolicy kraju. W yw odząc, jalde zna­
czenie m a ta  w ystaw a, jakkolw iek fachow a dla m iasta 
jakoteż i ogółu, wyraził nadzieję, że m iasto nadal okazy 
te  w ystaw ow e za w zór sobie brać będzie. D yrektor 
w ystaw y dr. Krzyżanowski, dziękując R eprezentacyi 
m iasta , Nam iestnikow i i M arszałkowi kra ju  za subw en- 
cye, jako też wszystkim  instytucyom  i przedsiębiorcom , 
k tórzy przez daleko idącą ofiarność obyw atelską, przy ,
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czynili się do uśw ietn ienia wystawy, przedstaw ił genezę 
jej pow stan ia . W reszcie gospodarz Z jazdu lekarskiego 
pro fesor Bylicki, objaśniw szy znaczenie w ystaw y dla 
Z jazdu i je j z nim  łączności, ogłosił wystawę jako  
o tw artą .

N a tem  zakończyła się uroczystość i nastąp iło  
zwiedzanie w ystaw y, k tó ra  przedstaw ia  się im ponująco. 
Dzieli się ona n a  dw a oddziały, a m ianowicie : oddział 
przyrodniczo-lekarski i oddział hygieniczny. W  oddziale 
pierw szym  widzimy grupę naukow ą przyrodniczo-lekar- 
ską, balneologiczną, ap tekarską, przem ysłu  chem icznego 
i grupę narzędzi i przyrządów .

Przedew szystkiem  opiszę grupę balneologiczną, 
a zaznaczam  już na  w stępie, że zakłady kąpielow e m a­
jące  sposobność zastąpić wszystkie trzy działy w ystaw y 
nie uczyniły tego, jakkolw iek w dzisiejszym prądzie p u ­
bliczności w yjeżdżania za granicę, miały tu ta j najlepszą 
sposobność wykazania, że po trafią  iść w zawody z za­
granicą i że nie je s t u nas tak  źle, jak  sobie publicz­
ność to p rzedstaw ia. W ystaw y pojedynczych zakładów  
są  skąpe i oprócz kilku fotografij i kilku flaszek p rz e ­
tw orów  zdrojow ych, nic ponad to  na niektórych zo b a ­
czyć nie m ożna. N aturalnie nie wszyscy w ystaw cy zd ro ­
jowi tak  m ało zrozumieli swój in teres, gdyż niektórzy 
jak  Krynica, Jwonicz, dr. Dłuski, a dalej właściciele 
sanatoryów  zagranicznych, przecież zapom ocą odpow ie­
dnich cyfr i m odelów  dają poznać, że oprócz wody, 
je s t wszystko co się łączy z postępem , a tylko publicz­
ność o tem  nie wie. Przecież celem w ystaw y je s t  oka­
zać postęp , który bezw ątp ien ia w naszych zdrojow iskach 
jest, a społeczeństw u, k tóre  nie chce go zobaczyć n ao ­
cznie, trzeba  dać sposobność zobaczenia go zapom ocą 
stosow nych cyfr i m odeli n a  wystawie. Czyż właściciele 
zdrojow isk naszych nie pow inni byli połączyć się razem  
i w osobnym  paw ilonie balneologicznym  przedstaw ić 
się w całej okazałości?  Gzy m oże je s t  to  w iną dyrekcyi 
wystawy. Dział balneologiczny pow inien stanow ić w ażną 
część w ystaw y lekarskiej, a  wszyscy w ystaw cy powinni 
byli być zebrani, jeśli nie w osobnym  paw ilonie, to 
przynajm niej w jednej •—■ sali. Tego tu ta j brak , a tych 
kilka zdrojow isk, k tóre  b iorą  udział w wystawie, je s t 
rozrzuconych po różnych salach, i z trudnością  je  od­
szukać.

W  sali z tytułem  grupa ap tekarska , widzimy napis 
I w o n i c z ,  n a  szafce oszklonej a w niej ustaw ione 
flaszki z w odą Iw onicką, słoje ze solą i borow iną. Na 
stoliku ułożono lite ra tu rę  Iw onicza i szereg prospek tów . 
Na ścianie dwie tablice p rzedstaw iające graficznie frek- 
wencyę i ilość w ydaw anych kąpieli bardzo udatnie^uło- 
żone, dalej listy pochw alne, otrzym ane na  różnych wy­
staw ach , 7 różnych planów , album y i fotografije z w i­
dokam i Iw onicza.

Obok, jako sąsiadka Iw onicza na  w ystaw ie, p rzed­
staw ia się okazale K r y n i c a .  Z jednej strony  zdrój 
Słotw iński, z drugiej Józefa. Liczne album y i zdjęcia 
fotograficzne. Przyrząd do ogrzew ania bielizny kąpie­
lowej parą . Tablice porów naw cze z w odam i zagranicz­
nem u Model w anny n a  kąpiele m ineralne a drugi na 
borow inow e. Pokład  geologiczny zdroju Słotw ińskiego, 
plastycznie przedstaw iony. P lan  sytuacyjny Krynicy 
i plany różnych urządzeń. Przekrój u jętego zdroju m i­
neralnego Słotw inki w postaci m odelu. C em brzyna ka­
m ionkow a do ujęcia zdrojów  m ineralnych w dużym 
form acie. R ury  lano-żelazne, asfaltow ane, użyte przy 
w odociągu wody słodkiej. R ury  ołow iane w ew nątrz 
cynow ane do w odociągu ze zdroju  Józefa. Geologia 
Krynicy, lite ra tu ra , prospekty , graficzne przedstaw ienie 
frekwencyi i kąpieli wydanych. Flaszki z w odą m ine­
ra ln ą  i borow inow ą n a tu ra ln ą  jako też  sianą. * W  tej 
sam ej sali firm a R żąca i Ghmurski w  Krakowie w y­
staw iła  wody sztuczne m ineralne, a  m ianow icie naśla-
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clowane, polecone przez Tow arzystw o lekarskie, no r­
m alne i organiczne lecznicze, według przepisów  prof. 
Jaw orskiego, jakoteż wody lecznicznicze specyalne.

Dalej dr. Sedlitzky z Hallein ze swojemi tab le t­
kam i do kąpieli sztucznych m inera lnych ; firm a W einreb 
w e Lwowie z wodam i m ineralnem i zagranicznem i i so ­
lami, przytem  z widokami tych zdrojowisk i reklam ą. 
Na stole leżą bardzo piękne, w prost w spaniałe albumy 
K arlsbadu . Fabryka „T len “ obok przetw orów  różnych 
chem icznych i opatrunków , w ystaw iła swoje sole do 
kąpieli sztucznych, gazowych i m ineralnych. Szafka 
zdrojow iska „M orszyn“ ze solą i w odą gorzką, jakoteż 
w idokam i. W szystko to rozrzucone w śród wystaw ców  
aptekarzy, bądź fabrykantów  artykułów  aptekarskich.

W  następnej salce 
dzierżaw ca „ S z c z a w n i ­
cy" ,  w ystaw ił wodę, sól, 
w idoczki fotografow ane i 
album  Szczawnicy. Czyż 
A kadem ia Um iejętności, ja ­
ko właścicielka, nie mogła 
się zdobyć na  więcej ?
Przynajm niej jakie tablice 
lub daty, by się coś do­
wiedzieć m ożna. Także 
Lubień, oprócz dyplomów 
i słojów  z w odą siarczaną 
i m ułem  siarczanym , nic 
więcej nie pokazał.

W  odrębnym  pokoiku 
w ystaw a Zakopiańskiego 
sanatoryum  dra  Dłuskiego, 
robi bardzo dobre w raże­
nie. Mamy tu taj 5 modeli, 
k tó re  nas przekonują  o ca­
łości sanatoryum , o poło­
żeniu jego, o urządzeniu 
sali i leżalni. W idzimy splu­
waczki system u Pflugego. 
jako też  budow ę pieca do 
spalania tychże. A w szyst­
ko to  m isternie wykonane.

Że Pustom yty istn ie­
ją , dow odzi jedynie plakat 
wystawiony. —  Dr. Ebers 
w  bardzo dobrem  m iejscu 
w ystaw ił obraz, p rzedsta­
wiający widok na  Lido, 
w raz z planam i, fotogra­
fiami i broszurkam i zakładu 
hydropatycznego tam że. —
W  katalogu wystawy znaj­
dujem y nadto  wymienione 
zakłady kąpielowe w Cie­
chocinku, Kudowej, R abce i T ruskaw cu, ale ku wiel­
kiem u żalowi, na wystawie ich dotychczas nie ma. 
W idocznie w sezonię^ zimowym też mało czasu było 
do przygotow ania się dla w ystaw y ! R ym anow a nie ma 
ani w katalogu ani na  wystawie.

Dr. Nazarkiewicz wystaw ił dw a obrazy, p rzedsta ­
w iające sanatoryum , pod jego kierow nictw em  będące 
w Gries koło Bożen, a dr. K olom an Schego z Abazyi, 
m odel swego sanatoryum , bardzo pięknie wykończony, 
znajdujący się w osobnym  pawilonie d ra  Zarewicza.

Zakład kąpielowy Bratkow skiego we Lwowie wy­
stąp ił ze swoimi ekstraktam i do sztucznych kąpieli 
w łasnego w yrobu, z apara tem  pom ysłu prof. Niemiło- 
w icza do w ytw arzania kw asu węglowego w kąpielach 
i autom atycznym  kontrolorem  ilości wydanych kąpieli.

W  pawilonie Zarew icza ogłosił Landes-V erband 
fur F rem denverkehr afisze reklam ow e o zdrojowiskach

i stacyach klim atycznych zagranicznych. F irm a in sta la ­
cyjna 'Chylewski i Spka we Lwowie Urządziła salę dla 
procedur wodoleczniczych za w skazów ką D ra Z akrzew ­
skiego. Zam iast k ra t drew nianych użyto dywanu Hylo, 
sporządzonego z m ateryału  drzew nego, którego barw a 
nie je s t w rażliw ą n a  światło ani n a  wodę i który m oże 
być prany w wodzie zapom ocą mydła. Dywanów tych 
dostarczyła firm a W. A dam ski we Lwowie. Sala ta  nie 
je s t jeszcze zupełnie w ykończoną.

W  grupie przyrządów  i narzędzi odznacza się 
pokój ordynacyjny dla lekarza-dentysty  firmy C. Asch 
& Sons we W iedniu ; zęby i szczęki w ykonane przez 
zakład dentystyczny D ra Bohosiewicza we L w o w ie ; 
pokój ortopedyczny urządzony system em  szwedzkim

prof. Gabryszewskiego ; są 
tam  oprócz ap ara tó w  spro ­
wadzonych ze Stockhohnu, 
apara ty  rozpędow e i w aha­
dłowe, przyrządy do m a­
sażu, gorsety i t. d.; pokój 
ordynacyjny Dra B reiterą, 
Dra B atłabana, pokój dla 
lekarza-neuro loga urządzo­
ny przez firmę Reiniger, 
Geb.beiyt i Schall we W ie­
dniu ; przyrządy gimnastyki 
leczniczej system em  Zau- 
dera  ciągle w ruchu  bę­
dące ; wagi w yrobu S tan ­
kiewicza we Lwowie i Flo- 
renza we W ied n iu ; m eble 
i przyrządy lek a rsk ie , firmy 
G eorgeona ze Lw ow a i Gó­
reckiego z Krakowa,, a n ad ­
to cały. szereg innych rze­
czy ciekawych, których wy­
liczanie tu taj je s t niem o­
żliwe.

Drugi dział wystawy hi­
gienicznej, częścią poucza  
nas o już istniejących u rzą­
dzeniach hygienicznych , 
częścią daje nam  w ska­
zówki i sposoby, jak  w e­
dług zasad hygieny urządzić 
się i żyć należy.

Są tu  u rządzone pokoje 
szpitalne w zakładach k ra ­
jowych. Daty, plany i m o ­
dele szkół średnich, ludo­
wych i zakładów  wyższych 
naukow ych. P lany i u rzą­
dzenia wychodków torfo­
wych, zakładów  w odocią­

gowych, łaźni ludow ych i wiele wiele innych rzeczy 
potrzebnych. Gmina m iasta Lwowa, K rakow a i wielu 
innych m iast wystąpiły ze sw ojem i urządzeniam i ku 
utrzym aniu zdrow ia ludności. W  osobnym  pawilonie 
firm a B urm eister z Kopenhagi z przyrządam i do wy­
robu  m asła w raz z m leczarnią Bielikowicza.

W  osobnym  pawilonie wzorow o urządzone san a ­
toryum  przez D ra Zarew icza z W iednia. Na urządzenie 
to złożyły się firmy różne niemieckie i czeskie.

K om enda 11 korpusu  w e Lwowie w ybudow ała 
3 baraki system u D ockera z urządzeniam i szpitali w oj­
skowych, nam ioty i kuchnie polne, a nadto  uzbrojenia, 
wozy, nosze i bicykle polow e dla rannych.

Firm a Bracia Mund w ystaw iła klozety higieniczne 
i w ybudow ała na placu w ystawowym  przekrój ulicy 
Jagiellońskiej we Lwowie naturalnej wielkości.

Z pośród  licznych restauracyj i kaw iarń  odróżnia

KRYNICA: Ścieżka terenow a w zakładzie Dra Skórczewskiego.
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się ogródek A dolfa Teliczka, który w yrabia n a  pocze­
kaniu w oczach publiczności kiełbaski, zjadane z wiel­
kim apetytem .

Nie b rak  też rozryw ek najróżnorodniejszych; wie­
czorem  przygryw ają dwie orkiestry, cały zaś plac wy­
staw ow y ośw ietlony lam pkam i różnobarw nem i.

W szystko to dowodzi, jak  u daną  i w spaniałą  je s t 
obecna w ystaw a, a  zasługą to kom itetu , który niezm or­
dow anie p racow ał i s ta ra ł się, by dzieło to jak  najle­
piej w ypadło. Głównym zaś kierow nikiem  i inicyatorem  
je s t  Dr. K rzyżanow ski i jem u  też w pierw szem  rzędzie 
należy się podziękow anie za tak  znakom ite p rzyp row a­
dzenie dzieła tego do skutku.

Kilka stów w sprawie leczenia dyetetycznego 
w naszych zdrojowiskach.

W ypow iedział na  posiedzeniu wydziału zdrojowisk i m iejsc klim a­
tycznych 10 m aja 190G r. Dr. Ignacy Gruncizach.

N auka lekarska w ciągu tysiącoleci swego rozw oju 
najrozm aitsze przechodziła koleje, a losy te  dzieliła 
jej siostrzyca, sztuka lekarska, zawsze od panujących 
w nauce poglądów  jak  najściślej zależna.

O statn ie dziesięciolecia naszej nauki, którym  za­
wdzięcza swój w spaniały rozkw it farm akoterap ia , bak- 
teryologia i, sit venia verbo, bak teryo terap ia , usunęły 
nieco na  bok inne dziedziny nauki i sztuki lekarskiej, 
jak  np. bad an ia  przem iany m ateryi oraz dyetetykę.

B łędnem  atoli byłoby przypuszczenie, że nauka 
o przem ianie m atery i praw idłow ej i chorobow ej (a wraz 
z n ią  dyetetyka) w strzym ała się w rozw oju lub cofnęła. 
Nie je s t  ona tak  rozgłośną, nie zajm uje dziesiątków  
pracow ni, gorączkow o interesujących się różnem i sp ra ­
w am i z zakresu bakteryologii i bak teryoterap ii, jak  rów ­
nież laboratoryów , poszukujących codziennie niem al 
„nowych środków " farm akologicznych, zbogacających 
rzadko wiedzę naszą, a zato często kieszenie p rze­
m ysłow ca niem ieckiego, francuskiego i am erykańskiego — 
środków , k tó re  tracą  nieraz swój żyw ot efem eryczny 
w cześniej, niż zdołaliśm y się o nich dowiedzieć.

Pom im o swojej skrom ności fizyologia przem iany 
m ateryi i dyetetyka zajm uje sta le  um ysły pow ażnych 
uczonych i lekarzy-klinicystów . Metody leczenia dyete- 
tycznego, nie w ypierając bynajm niej całego arsenału  
naszych środków  i m etod leczniczych, to ru ją  sobie 
w lecznictw ie przodujące niem al stanow isko i s ta ją  
nieraz n a  czele całego naszego leczenia.

W ł a ś c i w e  o d ż y w i a n i e  u s t r o j u  j e s t  n a j ­
p o t ę ż n i e j s z y m  ś r o d k i e m  l e c z n i c z y m .  —  L e­
karze naszych czasów  zrozumieli to  już  wyraźnie. B a­
dania w tym  kierunku w pracow niach i na  oddziałach 
szpitalnych u  naś i za granicą są na  porządku dziennym, 
a praktycy w przepisach lekarskich staw iają dyetetykę 
n a  pierw szem  m iejscu. Leczenie to do łatw ych bynaj­
mniej nie należy. Pom ijając już konieczność studyów  
specyalnych, zauw ażę, że w ym aga ono, o ile chodzi 
o ścisłość i dokładność, szczegółowego badan ia  cho­
rego, badan ia  wydzielin, a więc p racow ni i t. p. po­
m ocy lekarskich. T rudne  je s t ono i dla chorego w  w a­
runkach  życia codziennego, a częstokroć w p ro st n ie­
możliwe. K onieczność zm usza nas do tego, że jesteśm y 
mniej ściśli w swoich przepisach.

Sam o jednak  zaznaczenie w ażności dyetetyki, da­
w anie w skazów ek właściwych je s t bardzo pożyteczne

i dla chorego pouczające. Dowie się on często, że cho­
ru je  w skutek złego żywienia się, p rzekarm iania, siedzą­
cego trybu życia i złej skutkiem  tego przem iany m a­
teryi i t. p. czynników, gdy sam  chory chorobę sw oją 
przypisuje wilgoci, przeziębieniu lub czem uś podobnem u.

Jak bardzo  odczuw aną je s t  p o trzeb a  zapoznania  
się naszych lekarzy z dyetetyka i jej postu la tam i, do­
w odem  dzieło prof. M oritz’a „Zasady żywienia ch o ­
rych" 1), k tóre , o ile mi w iadom o, zostało pow itane 
n ad er życzliwie, a pow inno, zdaniem  m ojem , znaleźć 
się w rękach wszystkich lekarzy polskich, ze względu 
na wysokie zalety pięknego w ykładu klinicznego i d o ­
brego, bardzo starannego  tłóm aczenia. Znajdziem y tam  
spis w ażniejszych dzieł lekarskich, pośw ięconych dye- - 
tetyce lub naukom , z nią zw iązanym . S ą to  klasyczne 
dzieła Kóniga, Bungego, H am arstena , v. Voita, v. N oor- 
dena, B auera, M unk-Uffelmana, Ew alda i o sta tn io  v. 
Leydena. Tytuły dzieł znaleźć m ożna w dziele prof. 
M oritza, k tórego lekarz, in teresu jący  się dyetetyka, po ­
m inąć nie m oże; oprócz tego znajdzie czytelnik w końcu 
dzieła tablice kolorow ane składu chem icznego po k ar­
m ów  i w artości ich pożyw no-ekonom icznej.

W e w stępie do tego dzieła au to r zw raca uw agę, 
że już H ipokrates, kierując się w lecznictw ie swojem  
złotem i m yślam i: „pójdźmy za głosem  natury" i „na­
tu ra  je s t lekarzem  chorób", przypisyw ał dyetetyce wiel­
kie znaczenie. R ozum iał on już  przed dw om a tysiącam i 
lat, że w szystko w ustro ju  ludzkim je s t w sposób ścisły, 
a cudow ny niem al pow iązane lak, że część u stro ju  za­
leży od całości, a  całość od części. Lecząc narząd  jakiś, 
nigdy nie należy zapom inać o ustro ju  i vice versa. 
Dbać o ustró j je s t  to , jeśli nie wyłącznie, to p rzew a­
żnie — odżywiać go należycie. Zasady te, jak  to po­
wyżej zaznaczyłem , nie zaw sze były tak  dobrze przez 
m edycynę rozum iane i stosow ane. T eorye najrozm aitsze, 
jakie panow ały w nauce i sztuce lekarskiej, n ie jedno­
krotnie zaciem niały te  zdrow e zasady H ipokratesa .

Zaczęto zw racać uw agę na narządy, a szczegól­
niej na  objawy cierpień i, stosu jąc leczenie farm akolo­
giczne, zapom inać o leczeniu  całego ustro ju . Usunięcie 
np. bolesnych objaw ów  chorobow ych je s t bez zaprze­
czenia wdzięeznem  zadaniem  lekarza; nie wolno m u 
jednakże zapom inać o cierpieniu podstaw ow em .

Nie należy myśleć, że działo się to tylko w cza­
sach starożytnych. Do n iedaw na niem al w ten  sam  
b łąd  w padaliśm y, a skwapliwie zeń korzystali dyletanci 
i t. zw. przyrodolekarze. Zdaniem  M oritz’a, b łąd  ten 
i now a m edycyna m iała na  sum ieniu, gdyż przeceniała 
znaczenie środków  aptecznych, zapom inając o dyetetyęe 
niem al do czasów  ostatn ich .

N asuw a mi to  na  myśl zdanie jednego z uczo­
nych derm atologów  w sp ó łc z e sn y c h „ p rz y p o m n ij pan 
sw em u lekarzowi, że pod  skórą tkw i człow iek". H isto- 
rya medycyny to  nauka m ądrości dla lek a rza ; uczy 
go ona być skrom nym , sceptycznym , nigdy zaś bałw o­
chwalczym.

Pom im o całej skrom ności, zm uszeni jesteśm y  
przyznać, że najnow sze bad an ia  w  dziedzinie bak teryo­
logii i bak teryo terap ii stanow iły chlubę medycyny, a nie 
przeczą bynajm niej zasadzie: „vis m edicatrix n a tu rae" . 
W szystkie badania , zarów no p racow niane, jak  kliniczne, 
przekonały, że ustró j nasz broni' się całym zapasem  
energii życiowej, a dalej pouczyły, w  jaki sposób obrona 
ta  dochodzi do skutku. W ytw arzają się ciała chemi­
czne we krw i i sokach ustro ju , k tórych p rzed  w alką 
nie było. N auka daje nam  tu ta j cenne wskazów ki, jak  
pom agać na tu rze  w w alce z czynnikami chorobo tw ór­
czemu T eorya  t. zw. aleksyn i antytoksyn dosięgła już

h  21 odczytów dla st. i lekarzy. Przełożył z niem . Dr. H en­
ryk Landa. W ydanie Dr. Dunina. 1902.
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wysokiego stopnia rozw oju i nadal rozwijać się będzie 
w spaniale.

Mimo to zawsze będziemy się starali dać chorem u 
takie w arunki, aby się sam  bronił skutecznie, gdyż 
wiemy, że wiele chorób sam  ustró j przezwycięża, bez 
pom ocy z zew nątrz, a wyrazem  tej walki je s t cała 
sym ptom atologia wielu ch o ró b : gorączka, wysypki, poty 
i wiele innych objawów. „Fakty kliniczne"," mówi Mo- 
ritz, „stw ierdzają niewątpliwie, że istnieje ścisły zwią­
zek między zdolnością krwi do ochraniania ustro ju , 
a ogólnym stanem  odżyw iania; osobnik źle odżywiony 
rozporządza m niejszą ilością sił aleksycznych i an ty to­
ksycznych, aniżeli osobnik, dobrze odżywiony".

A w ięc: w łaściw e odżywianie je s t najpotężniej­
szym czynnikiem leczniczym.

R acyonalna dyeta wymaga ścisłego zbadania i po­
znania, jak  się wogóle żywimy. Nie mogąc się zbytnio 
w  tern m iejscu w daw ać w szczegóły, m uszę zauważyć, 
że istnieje szereg prac naszych autorów , usiłujących 
zadanie to rozw iązać. :Żywienie się ludu wiejskiego

się, jak  się odżywiają chorzy naszych zakładów  leczni­
czych. Dążył więc on, aby dyspozycye gospodarsko- 
kuchenne uczynić więcej racyonalnem i, a zarazem  leka­
rzy o tem  pouczyć i poinform ow ać. B adan ia  wykony­
w ano w ciągu dni 47-m iu. Codziennie w kuchni w a­
żono w obec lekarza produkty  i oznaczano, ile ich 
po trzeba  n a  przyrządzenie danej potraw y.

Cyfry obliczano w gram ach i rozkładano  na  liczbę 
osób, jedzących daną po traw ę. Wyniki zestaw iono pod  
rubrykam i: 1) białko, 2) tłuszcz, 3) w ęglow odany, a to 
znów łatw o obliczano na  ciepłostki (t. zw. kalorye wielkie).

A uto r podaje szereg pracow icie i ja sn o  ułożonych 
tablic w artości odżywczej śniadań, obiadów , w iecze­
rzy, jak  rów nież poszczególnych potraw , w chodzących 
w skład ob iadu : 1) m ięsa z jarzyną, 2) zupy, 3) trze­
ciej potraw y (en trem ets) i 4) leguminy. Zdobyte przez 
siebie dane zestaw ia, jak  n iż e j: 1) Zestaw ienie dyety 
nałęczowskiej ze znaną form ułą Voit’a (robotnik śre ­
dnio pracujący), z dyetą szpitali w arszaw skich (Landau) 
i dyetą naszego ludu w edług różnych autorów .

KRYNICA: W nętrze szklarni ŵ , zakładzie Dra Skórczewskiego.

b ad ał K. C hetchow ski4). E. Jaw orska i W . Jaw orski 
wydali dzieło: „Kuchnia hygieniczna“ 2) S. Kozłowski 
badał rów nież żywienie się ludu naszego, podobnie jak  
K. P e lty n 3), oraz K. P ró szy ń sk i4).

O w artości odżywczej kuchni szpitalnej pisał H. 
L andau  5). Dalej muszę się zatrzym ać nad p racą  A. P u ­
ław skiego 6), który powyższych au to rów  cytuje. A utor 
robił wspólnie z Br. Malewskim spostrzeżenia nad  ilo­
ścią i w artością odżywczą pożywienia w zakładzie Na­
łęczowskim . Chciał on w ten  sposób wykryć norm ę 
pożywienia, panu jącą w pewnych naszych sferach, za­
kładach i sanatoryach, zbadać w artość  odżywczą po ­
traw , powszechnie u nas używanych, oraz przekonać

d  Przyczynek do w iadom ości o żywieniu się ludu wiejskiego. 
Zdrowie" 1890. Czerwiec i Lipiec.

2) Kraków, 1897.
3) Co wiemy o żywieniu się ludu naszego? „Zdrowie" 1900. 

'ażdziernik.
4) Jak się żywimy. 1901. Wyd. „Gazety ,Swiątecznej“ .
b)! O żywieniu chorych w szyitalach warszawskich. „Zdrowie" 

901. Luty (z oddziału T. Dunina).
6) Próba określenia wartości odżywczej jedzenia w zakładzie 

jczniczym. Księga Jubileuszowa Dr. Med. T. D unina. 1901.

Białko Tłuszcz Węglowodany Kalorye
110 50, 400 . 2500
175 150 560 4600
101 32 241 1 8 il
150 50 1100 5690
152,7 74 713 4237
123,7 19,9 764,7 3827
159 54 845 4418

50 6 472 2 1 6 4

Dyeta Voit’a 
Dyeta nałęczow ska 
Dyeta szp ita lna 
D. ludow a: Chełchowsk 

„ R utkow ski
„ Cybulski
„ Pruszyński
„ Pruszyński
2) Całodzienne jedzenie w jadalni zakładu nałę­

czowskiego przedstaw ia w okrągłych liczbach w artość 
4600 kaloryi, z których 725 przypada na białko (prze­
ważnie zwierzęce), 1450 na tłuszcze, 2425 na węglo­
wodany.

3) W arto ść  t. zw. przysw ajalnych kaloryi tvynosi 
przypuszczalnie 4000.

4) N orm alna dyeta nałęczow ska może być w zbo­
gacona (bez osobnej dopłaty) przez dodanie mleka, 
kakao, m asła, szynki, gdy chodzi o przekarm ianie, k tóre  
i tak łatw o się osiąga przy 4600 kaloryi.

5) Przy opłacie 150 kop. za całodzienne utrzy­
manie, publiczność płaci za kalorye 0,032 kop., koszt
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dyety szpitalnej wynosi 0,016 za kaloryę. Gdyby szpital 
przy swoich cenach chciał dać ilość kaloryi nałęczow ­
skich, koszt żywienia chorych wyniósłby 73,6 kop. 
(obecnie wynosi 18 kop.).

Z in teresującej tej pracy wynika też, że nasze 
m ieszczaństw o, nasza burżuazya jad a  za dużo i za tłu ­
sto , a zgadza się to  z naszem  dośw iadczeniem  życia 
codziennego; zgadza się to  i z wynikami pracy Bier­
nackiego 1).

T o, co w zakładzie leczniczym je s t  częstokroć 
pożądane i chw alebne, w życiu codziennem  może być 
nagannem .

Zbytecznem  byłoby dowodzić, że leczenie dyete- 
tyczne w sposób należyty m oże być stosow ane z całą 
ścisłością jedynie w zakładach specyalnych.

Zakłady takie is tn ie ją  w Europie zachodniej. Nie­
któ re  z nich, ja k  na  przykład zakład dyetetyczny prof. 
v. N oordena we Frankfurcie nad  M enem, cieszą się 
sław ą w szechśw iatow ą. S ław a zakładów  tych i w spa­
n iałość ich polega nie n a  szychu i blichtrze, lecz na  
ścisłości naukow ej, z jak ą  są one p row adzone.

Po za w ydaniem  p rac  naukow ych i w spom nianego 
podręcznika, w kraju  naszym  literaln ie nic nie zrobiono, 
dla um ożliw ienia chorym  leczenia dyetetycznego, Nie 
posiadam y ani w W arszaw ie, ani w żadnem  ze zdro­
jow isk naszych i m iejscowości klim atycznych Król. Po l­
skiego, do których u dają  się chorzy nasi, (a więc 
w Ciechocinku, N ałęczowie, Busku, Solcu i Ojcowie) 
ani jednego  zakładu dyetetycznego. Dla leczenia cho­
rego nadm iernie tęgiego, podagryka lub dotkniętego 
cukrom oczem , m usimy go wysyłać z konieczności za 
granicę.

Zaznaczywszy, że w kraju  nie mam y zakładów  
dyetetycznych, m uszę koniecznie dodać, że w Galicyi 
is tn ieje  w zorow o prow adzony i znany naszym  lekarzom  
i chorym  zakład dyetetyczny D -ra  Skórczew skiego 
w Krynicy, otw ierany w początkach m aja, a zam ykany 
w końcu w rześnia.

Zakład ten  istnieje od roku 1889 i chorym  oddaje 
duże usługi w sezonach leczniczych, je s t  to  bowiem  
jedyny polski zakład dyetetyczny, prow adzony racyo- 
nalnie, t. j. w edług w ym agań nauki.

N astępujące cierpienia znajdują tam  uwzględnienie 
dyetetyczne: błędnica, n iedokrw istość, zimnica, w yni­
szczenia u stro ju  w skutek różnych chorób, krzywica 
i rozm iękczenie kości, zołzy (skrofuły), dna (artretyzm ), 
reum atyzm , cukrzyca, otyłość, neu rasten ia  i histerya, 
cierpienia nerek  i dróg m oczowych, choroby serca 
i przew odu pokarm ow ego.

T ak  zw. dyeta „zw yczajna11 zaw iera w zakładzie 
„W itoldów ka“ dziennie: białka 168, tłuszczu 64, w ę­
glow odanów  525. N orm ą je s t  dyeta, zaw ierająca białka 
100, tłuszczu 50 i w ęglow odanów  400. Pew ne więc 
przekarm ianie jest. w zakładzie w przypadkach zwykłych 
konieczne. To sam o widzieliśmy w N ałęczowie.

W edług D -ra Skórczewskiego 2), zasadą  leczenia 
dyetetycznego pow inno być:

1) Odżywianie chorych takie, aby rów now aga 
w przem ianie m ateryi była zachow ana, wskaźnikiem 
czego będzie ciężar ciała. Takie odżywianie nazyw a
S. „dyeta zwykłą*, tak  się bow iem  żyć pow inno, albo 
„dyeta ścisłą", gdyż stosu je  się ściśle do w ym agań 
fizyologicznych.

2) Takie odżywianie chorych, aby zwiększyć do­
wóz ciał odżywczych, w stosunku do rozchodów  ustro ju , 
czyli wzmocnić i podnieść ciężar ciała. Będzie to „dyeta 
zw iększona", gdyż odżywia więcej, niż w ym aga fizyologia.

9  Jak sie żywi nasza inteligency.i ? „Gaz. Lek." Nr. 14
i 15. 1901.

2) „W itoldów ka". Zakład dyetetyczny D-ra Skórczewskiego 
w Krynicy. Kraków 1889 i Kraków 1891.

3) Odżywianie takie, w  k tórem  zw raca się uw agę 
na  pew ne ciała chem iczne — zm ienia się je . Dyeta 
„zm ieniona", a) nie w prow adzająca is to t drażniących,
b) odżyw iająca tak, aby pew ne ciała chem iczne nie 
pow staw ały  w ustro ju , c) zapom ocą odżyw iania usu­
w ająca ciała szkodliwe z ustro ju .

Zapytajm y teraz, jak ie  są  w arunki pow stan ia  w nie­
dalekiej przyszłości i rozw oju tego rodzaju  zakładów  
w kraju  naszym .

W arszaw ę tu ta j pom ijam . S praw ę tę należałoby 
osobno rozw ażyć, a w spokojniejszej politycznie i spo ­
łecznie chwili w szechstronnie opracow ać przy pom ocy 
grona lekarzy i higienistów . Mogłoby się w przyszłości 
zaw iązać konsorcyum  lekarzy z zapoczątkow ania w y­
działu naszego lub jakiego innego, jeżeliby ktoś z hi­
gienistów  nie zajął się tą  sp raw ą na  w łasną rękę.

Jak obecnie, na jpożądańszą  byłoby rzeczą, aby 
zdrojow iska krajow e, cieszące się najw iększą frekw en- 
cyą, jak  Ciechocinek, N ałęczów, Busk i inne, posiadały  
m ożność leczenia chorych dyeta racyonalną.

Musimy się nap rzód  zastanow ić nad tem , czern 
w inien być zakład i jakich w ym aga w arunków , aby 
zadanie sw oje m ógł spełnić należycie. Sądzę, że 1) w a­
runkiem  sine qua  non je s t  dokładna znajom ość fizyo- 
logii przem iany m ateryi i patologii tejże, jak  rów nież 
i lecznictw a dyetetycznego, oraz zapoznanie się z u rzą­
dzaniem  takich zakładów  w Niem czech. Zakładów  tych 
nie należy, rzecz p rosta , kopiow ać, możemy bow iem  
mieć inne potrzeby i naw yknienia, ale w zorow ać się 
na  nich m ożna. Ścisłość i pedan terya  niem iecka w d a ­
nym w ypadku, jak  to ła tw o pojąć, m oże być bardzo 
dla nas pożyteczną. Poznać zakład D -ra Skórczewskiego 
należy koniecznie.

2) Drugim, kapitalnym  w arunkiem  je s t ten , aby 
dyrek tor zakładu wchodził sam  w najm niejsze szczegóły 
życia zakładow ego, a więc sam  byw ał w spiżarni, lo­
downi, kuchni, obczodził stoły i t. d., słow em , pośw ię­
cał się wyłącznie zakładow i lub dzielił tę p racę z d o ­
brym  asystentem .

3) Trzecim  w arunkiem  je s t w łaśnie konieczność 
posiadania asysten ta , który obok pomocy, wyżej w zm ian­
kow anej, miałby zadanie daleko ważniejsze, mianowicie 
badałby przem ianę m ateryi chorych zakładow ych w od­
pow iednio urządzonej pracow ni. P racow nie takie są, 
zdaniem  m ojem , w prost n iezbędne, jeżeli sp raw a odży­
w iania chorych m a stać  n a  gruncie racyonalnym  i n au ­
kowym. Tylko badan ia  system atyczne, pracow niane 
m ogą w łaściw ie pouczyć, jak  odżywiać danego p oda­
gryka, tłuściocha lub dyabetyka.

Dalej 4) rów nież je s t  konieczną dobrze wyćwi­
czona i in teligentna służba zakładow a, uczciwie a  gor­
liwie pracująca.

W ażną niezm iernie je s t  5) sp raw a dostaw y i do­
broci p roduk tów  spożywczych, gdyż są  to  w arunki, bez 
których nie może być mowy o prow adzeniu  zakładu, 
a  wiemy z pracy J. Skłodowskiego ł) i opow iadania 
chorych naszych, jak  spraw a ta  częstokroć w zdrojo­
w iskach naszych szw ankuje.

W reszcie kapitalne będą  6) w arunki ekonom iczne 
istnienia naszych zdrojow isk.

Jakkolwiek, pozornie rzecz biorąc, są to w arunki 
ciężkie, a zapew ne nie wszystkie jeszcze wymieniłem, 
nie wydaje mi się w cale, aby trudności te  nie dały 
się przezwyciężyć.

Posiadam y lekarzy św iatłych, a ci przyswoiliby 
sobie rychło m etody lecznicze. Nie zbywa nam  rów nież 
n a  dobrych asysten tach . U rządzenie m ałej pracow ni nie

9  Dr. J. Skłodowski. „O w arunkach żywienia się osób 
przyjezdnych w naszych m iejscow ościach leczniczych" (Ciechocinek, 
Nałęczów, Ojców); Sprawozdanie delegata W. T, Hyg. n a  posiedź. 
Sekcyi balneologicznej. 1899.
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przedstaw ia  wielkich trudności, nie wym aga też wiel­
kiego nakładu  (Nałęczów posiada pracow nię). Służbę 
do b rą  mieć przy dobrych chęciach możemy. Ćo się zaś 
tyczy strony  ekonomicznej i dostaw y produktów  spo­
żywczych, to rozm aicie p rzedstaw iają się one w po­
szczególnych zdrojowiskach.

Co do Ciechocinka, nic znając go osobiście, są­
dzę, że najw łaściw iej zrobię, gdy pow tórzę te Wyniki, 
do jakich dochodzi Skłodowski. Wyliczywszy różne 
braki i wadliwości Ciechocinka, reasum uje S., że wy­
niki ankiety w spraw ie żywienia chorych wypadły nie­
korzystnie, a środki, k tóre proponuje dla usunięcia 
tych braków , podaję tu  dosłow nie: „Przechodząc z kolei 
do środków , jakie przedsięw ziąć należy naszem  zdaniem, 
dla usunięcia pom ienionych braków , rozpoczniem y od 
punk tu  ostatniego t. j. od niepom yślnych w arunków  
targu. Przyczyna ich tkwi oczywiście nie tyle w braku 
odpow iednich produktów  spożywczych w okolicach Cie­
chocinka, (zresztą z uwagi na 
bardzo  dogodną kom unikację, 
wzgląd ten nie mógłby p o ­
siadać znaczenia rozstrzyga­
jącego), ile w wadliwej orga- 
nizacyi handlu  Najlepszem 
lekarstw em  byłaby tu  rozum na 
in ic ja tyw a p ryw atna ; w razie 
jed n ak , gdyby naw oływ ania 
w tym  kierunku pożądanego 
skutku nie odniosły, zarząd 
zdrojow iska we w łasnym  in­
teresie, na  razie przynajm niej, 
u jąć pow inien w swe ręce 
n iek tóre  w ażne gałęzie h an ­
dlu, zakupując np. od sąsie­
dnich obywateli całą produk- 
cyę m leka, m asła, jarzyn i roz­
przedając je  w sklepach w ła­
snych. Może też w ystarczy­
łoby pobudow anie kilku po­
rządnych sklepów  zakłado­
wych z niezbędnem i .u rz ą ­
dzeniam i dla przechow yw ania 
p roduktów  spożywczych i wy­
najęcie ich na  w arunkach do­
godnych większym producen­
tem  okolicznym, albo naw et 
przedsiębiorcom  prywatnym .

Kwestyi handlu  mięsem 
nie ośm ielam  się poruszać 
bliżej, uw ażając ją  za zbyt skom plikow aną i w ym agającą 
w iadom ości specyalnych. W  każdym razie należałoby 
przedsięw ziąć jakieś środki dla zapew nienia Giechocin- 
kowi w ystarczającej dostaw y m ięsa. Brakowi restauracyi 
pierw szorzędnej najlepiej zadośćuczynićby mogła odpo­
wiednio prow adzona i u rządzona kuchnia zakładowa.

Jeśli, rozw ażając potrzeby Ciechocinka, mało p o ­
kładam y wiary w inicjatyw ie pryw atnej, a na tom iast 
z ufnością zwracam y się w stronę zarządu, pochodzi 
to z dośw iadczenia la t ubiegłych. Inicyatywa pryw atna 
zdziałała do tąd  bardzo niewiele i nie widać ostatniem i 
czasy żadnego ożywienia w tym kierunku, pom im o n a ­
der szybkiego w zrostu zdrojowiska. N atom iast zarząd 
obecny wykazuje na każdym kroku bardzo dużo dobrej 
woli, energii i wytrwałości. Dotychczas wysiłki jego 
pracy skierow ane były praw ie wyłącznie ku uporządko­
w aniu i upiększeniu zdrojowiska, oraz ku udoskonaleniu 
jego urządzeń leczniczych. (Dok. nast.)

W iadom ości bieżące.

Frekwencya w naszych zdrojowiskach. W  Z a k o ­
p a n e m  baw iło  do 18 czerwca 2 2 4 9  osób, w K r y n i c y  
do 19 czerwca 2 2 7 5  osób, w R y m a n o w i e  do 20  czer­
wca 6 44  osób, w  I w o n i c z u  do 15 czerwca 1005  osób, 
w  R a b c e  3 5 3  osób, w S z c z a w n i c y  2 69  osób, w C i e ­
c h o c i n k u  3 8 4 0  osób.

Wystawę balneologiczną zdrojowisk Królestwa P o l ­
skiego zamierza urządzić we wrześniu b. r. w Ciechocinku 
redakcya Zdroju  Ciechocińskiego i zwraca się do wszystkich 
właścicieli zdrojowisk, by w niej udział wzięli .

„Koliba*1. W  „Gazecie n a ro d o w e j1* pisze p. M. Z. 
z Zakopanego : „Stali mieszkańcy Zakopanego ł a m ią  sobie 
obiecnie głowy nad  tern, co się stanie z „Kolibą", którą 
dzisiejsi właściciele zmuszeni są sprzedać. „Koliba", willa

w ybudow ana  przed 15 zwyż laty 
podług  p lanów Witkiewicza, s ta­
ran iem  ś. p. Zygmunta G natów - 
sk iego— to kawałek  historyi 
naszej „letniej stolicy*1. Z a p o ­
czątkowała ona zastosowanie stylu 
zakopańskiego do budowy d o ­
m ów  mieszkalnych. Na „Koli- 
b ie“ wzorowali się wszyscy, 
którzy pobudow ali wille w  „spo- 
sobie** zakopańskim. — Dom 
p. Gnatowskiego ostał się jednak  
wszelkiej konkurencyi. Nawet 
„Koziniec** prof. Pawlikowskiego 
nie zaćm ił jego sławy. W  „Ko- 
l ib ie“ pomieścił ś. p. Gnatowski 
prześliczne zbiory, tyczące się 
stylu, dawnego zdobnictwa, całe 
m uzeum  folklorystyczne, znaczną 
bibliotekę dzieł i zbiór artyku­
łów, mówiących o Z akopanem  
i o Tatrach. Ściany pokryte 
obrazami pędzla znakomitych 
malarzy o tematach zaczerpnię­
tych z motywów tatrzańskich, 
albo stąremi, zblakłemi już m a ­
lowidłami, sławiącemi pamięć 
Janosika. Jaką wartość posiada 
„Koliba** i m uzeum  w  niej p o ­
mieszczone — trudno  dziś oce­
n ić  „na  pieniądze**. — Zbiory 

Gnatowskiego, jako najpoważniejszy materyał dla przyszłych 
h istoryków Zakopanego i T a tr  powinny bezwarunkowo zna­
leźć się w  m uzeum  tatrzańskiem. A szkodaby było, gdyby 
„Koliba** przeszła w  ręce osób prywatnych, nie umiejących często 
zdać sobie sprawy z prawdziwej wartości dzieł i tworów 
niepospolitych. Dlatego też rzucamy z naszej strony myśl, 
k tóra pow inna znaleźć poparcie społeczeństwa. „Koliba** w inna 
stać się w łasnością  m uzeum  tatrzańskiego im. Chałubińskiego, 
zastępując mu dotychczasowe zbyt szczupłe pomieszczenie. 
Śp. Gnatowski, zmarły rok tem u w  Sławucie, zapisał w  testa­
m encie  na  rzecz m uzeum  kwotę 1 0 .0 00  kor. S u m a  ta, p om n o ­
żona składkami publicznemi na cel ten, starczy na  zakupno 
pierwszego stylowego dom u. I zająć się tem  pow inien wydział 
m uzeum  Chałubińskiego. W  ten sposób najprawdziwiej uczci 
pamięć swego prezesa i człowieka rzeczywiście zasłużonego 
około rozwoju tatrzańskiego letniska.

O JC Ó W : Ruiny zamku.
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Spis lekarzy Polaków ordynujących w zdrojo­
wiskach krajowych i obcych.

Ą b b a z i a :  Dr. X. Górski.
B a d e n pod W ied n iem :  Dr. Ktimmerling.
B i a r r i t z :  Dr. Bohdanowicz.
B i r s z t a n . y :  Dr. Gródecki.
B u s k o :  Dr. D rewnowski,  Majkowski, Rubinstajn , S a ­

wicki,  Sulimirski, Taiko.
B y s t r a :  (Śląsk austr.):  Dr. Jekels.
C u d  o w a :  Dr. Brodzki.
C i e c h o c i n e k :  Dr. Arnstein, Besiekierski (ckir.), 

Giągliński, Dębicki, Górski, Grudziński,  Jezierski, Konarzew­
ska, Lorentowicz, Lubowski, Polikier , Przyrembel, Pyrz, 
R uppert,  Sinołęcki, T an n enb aum , W olberg .

D a r k ó w :  Dr. Klimek.
D r  11 s k i e n  i k  i : Dr. Bujakowski, Konwerski, Markie­

wicz, Sawicki, Zaleski.
F r a n z e n s b a d :  Dr. Moraczewska, R osner ,  Sleins- 

herg, Zeitner.
G a s t e i  n (Hof) :■ Dr. Jeż.
G l e i c h e n b e r g :  Dr. Bulikowski.
G r i e s  koło B o ż e n :  Dr. Nazarkiewicz.
H a l l  (Bad): Dr. Feuers tein .
I n o w r o c ł a w :  Dr. Krzymiński, Przybyszewski.
I w o n i c z :  Dr. Berger,  Damański, docent Gabryszew- 

ski, Lanes, Staniszewski, Stauber.
K a r l s b a d :  Dr. docent Biernacki, Goldwasser (okul.), 

Hassewicz, Kaufmann, Kołaczkowski. Kostecki, Kretowicz, 
Kropi, Maleszewski, Moraczewski, Scbarf, Śliwiński, Siisskind.

K i s s i n  g e n : Dr. F. Chłapowski,  Maciejewski.
K o ł o b r z e g :  Dr. A. Chłapowski.
K o s ó w :  Dr. Tarnaw ski.
K r y n i c a :  Dr. Aronsohn, Askenazy, Belter, Cercha, 

Dębicki, Ebers, Kmietowicz, Kopf, Lewicki,  Lorentski, Mayer, 
Skórczewski, Tyszecki (dent.), Wąsowicz, Zarzycki, Zathay.

L u b i e ń :  Dr. Mikolasek, Obmióski.
M a r i e n b a d  : Dr. Dobija, Eiclihorn, Harajewicz, Kwiat­

kowski, L iebeskind, Prager ,  Reinhold , Scherm ant,  Szczepański,
M a r y ń  w  k a :  Dr. Zakrzewski.
M e r a n ;  Dr. Binder.
M o r  s z y n :  Dr. Jasiński.
N a ł ę c z ó w :  Dr. Dobrucki, Gliński, Makowski, Męcz- 

kowski,. Puław ski (dyr. zakład.), Rudzki.
N a u b a  i m  : Dr. Jankowski, Jaworowicz, Rowiński.
N i  z z a :  Dr. Bohdanowicz.
O d e s s a :  Dr. Jachimow icz.
O e y n h a u s e n :  Dr. Janta-Polczyński.
O j c ó w :  Dr. Kozłowski.
P i s z c z a n y :  Dr. Brand, T e icbm ann .
P o ł ą g a :  Dr. Skowroński, Świętochowski (zakładowy).
P u s t o m y t y :  Dr. Blaim.
R a b k a :  Dr. Gholewicz, Kaden, L ang , Langie (okul.), 

Supiński (1. zakł.)
R e i c h e n h a l l :  Dr. Goldschmidt, Knobel,  Sadowski.
R y m a n ó w :  Dr. Bielecki,  Dukiet, Regiec, Wajgiel.
S ł a w  u t a :  Dr. Dobrzycki, Dzierzbicki.
S o l e c :  Dr. Daniewski, Knoff.
S w o s z o w i c e :  Dr. Trzciński.
S z c z a w n i c a :  Dr. Górski, H am m ersch lag  Kołączkow- 

ski, prof. Korczyński, Kretz, Kruszyński, Singer, Żuliński.
T r  e n  c z y n :  Dr. Filipkiewicz (lek. zakł,), Miinz W obr.
T r u s k a w i e c :  Dr. Krzyżanowski, Mindes, Pelczar, 

Praschil.
V i c h y : Dr. Biernawski.
W i e s b a d e n :  Dr. Błociszewski.
W i s ł a  (Śląsk austr.) : Dr. Zanietowski.
W y s o w a :  Dr. Kraszewski.

Z a k o p a n e :  Dr. Brzeziński, Chramiec, Chwistek, Cza­
plicki, Dłuska, Dłuski, Gaik, Gawlik, Gruber, Janiszewski 
Majewicz, Sokołowski (dent.), Żychoń.

Ż e g i e s t ó w :  Dr. P iotrowski.

T reść :  Otwarcie wystawy przyrodniczo - lekarskiej i hygienicznej 
X. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie. — 
Kilka słów  w sprawie leczenia dyetetycznego w naszych 
zdrojowiskach. — W iadomości bieżące. —- Spis lekarzy 
Polaków ordynujących w zdrojowiskach krajowych i ob­
cych. — Ogłoszenia.

D r. S .  Singer
specyalista chorób piersiowych, gardła i nosa

ordynuje jak  w  latach poprzednich

od 1. czerwca w Szczaw nicy.

W  JA W O R Z U  (śiąsk austr.)

Dra ZYGMUNTA CZOPA
lat 12 stale ordynującego

N O W Y  Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y
oraz k ą p ie l e  b o r o w in o w e ,  solankow e, C 0 2. L ecznica  
fizyk, dyetet. R ozleg ły  s ły n n y  park, W zorow e urządzenia.

I>£ ] .  K o ł ą c z k o w s l d
ordynuje od 27 lat w  S z c z a w n i c y

i prowadzi wodolecznię z pensyonatem.
Nowy, 20-morgowy park dla Pensyonarzy.

C en y  p r z y s t ę p n e .  Z a rząd .

J l l l i M l K r ń
konc. Dom  spedycyjno-inform acyjny najm u mieszkań", agencya  
dzienników , reklam  i  og łoszeń  przyjm uje i  załatw ia wszelkie 
zlecenia. K om isow y sk ład w ę d iin  k r a k o w s k ic h  W . Sata- 

9 leck iego , bazar  cukrowy, spożywczy etc.

M ad R elch en h a ll
tw ś l la  S c h o i t i i e i i n
o rd y n u je  j a k  co roczn ie

U r .  W .  H a d f t w s k i .

Dr. Bohdanowicz
ordynuje latem w Biarritz 

(willa Sf. Hubert) 
zimą w I K T l Z Z 3 ^ >


